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KAPUCYŃSKA MISJA PAPIESKA W KONGO (1645-1835)

1. W prow adzenie

Z a łożen ie  K ongregacji R ozkrzew ienia W iary w 1622 r. zainicjow ało nowy 
rozdział w  misyjnej działalności K ościoła i było w yrazem  nowej stra teg ii m isyj­
nej Stolicy A postolskiej. N ow o utw orzony  cen tra lny  u rząd  K ościoła do spraw  
misji m iał p rze jąć  kierow nictw o nad  całym  dzie łem  misyjnym, przyw racając 
m u w okresie  dom inacji p a tro n a tu 1 ch a rak te r kościelny. D la tego  obok  diecezji 
pa tronack ich  podległych królow i zaczęto  tworzyć p re fek tu ry  i w ikariaty  ap o ­
stolskie, k tó re  bezpośredn io  podlegały  K ongregacji R ozkrzew ienia W iary. A u­
to r podejm u je  w  artykule p rob lem atykę misyjnych przedsięw zięć kongregacji 
Propaganda Fide w  C zarnej A fryce, ze  szczególnym  uw zględnien iem  najw ięk­
szej misji kapucynów  w K ongo w la tach  (1645-1835). W  cen tru m  za in te reso ­
w ań jej rozw oju znajdzie się p rzed e  w szystkim  p rob lem atyka m eto d  misyjnych 
stosow anych przez  kapucynów  w K rólestw ie K onga.

2. P ierw sze m isje  pap iesk ie  w czarnej Afryce

Pierw sza m isja pap ieska  w  C zarnej A fryce pow stała  na  te ren ie  obejm ują­
cym swym zasięgiem  zachodn ie  wybrzeże A fryki od Z ie lonego  Przylądka aż po 
B enin2. Po p rzekroczen iu  Z ie lonego  Przylądka uw aga Portugalczyków  coraz 
bardziej koncen trow ała  się na  D alek im  W schodzie. K olon ie  afrykańskie były 
trak tow ane  jako  ko lon ie  drugiej ka tegorii i tym  sam ym  n ie  otrzymywały wy­
starczającego w sparcia. Taka sytuacja doprow adziła  do tego, że  np. około 
1650 r. biskupstw o Z ie lonego  Przylądka pozostaw ało  przez  30 la t bez biskupa. 
K ról po rtugalsk i kilka razy wysyłał tam  franciszkanów , którzy w oleli jednak  
gdzie indziej prow adzić działalność apostolską.

1 Forma organizacji działalności misyjnej w okresie kolonialnym, począwszy od papieża 
Aleksandra VI (1493) zastosowana na terenach misyjnych nowo odkrytych ziem podległych 
Portugalii. Polegała na organizacji misji, ponoszeniu kosztów ewangelizacji i zapewnieniu 
opieki misjonarzom przez władzę świecką.

2 A. K u r e k, Wybrane problemy inkulturacyjne misji czarnoafrykańskiej. W: Kultury i religie 
Afryki a Ewangelizacja. Red. H. Z im  o ń, Lublin 1995, s. 208.
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N a wyspy Z ie lonego  Przylądka, gdzie w cześniej Portugalczycy założyli 
w spó lno tę  z niew olników  i ich po tom ków , przybyli w  roku  1635 kapucyni 
z N orm andii. K ongregacja  pow ierzyła im  N iezależną M isję Z ie lonego  Przy ląd­
ka. N iestety, m isja ta  m im o w zm ocnienia w 1644 r. p rzez  kapucynów  z A n d a lu ­
zji, zosta ła  ostateczn ie  zniszczona przez  H olendrów .

Pod koniec X V II w. w  dzisiejszym  S enegalu3 p racę  m isyjną prow adzili d o ­
m in ikanie  i franciszkanie z Francji. P ozostała  w zm ianka, że już w 1447 r. z tych 
ziem  pochodził pierw szy sem inarzysta afrykański, k tóry  przygotowyw ał się do 
kap łaństw a w P ortugalii4. M im o trudności czynionych ze strony  W ielkiej B ry ta­
nii, Propaganda Fide erygow ała w  1776 r. P re fek tu rę  A posto lską  Senegalu 
i p rzekaza ła  ją  m isjonarzom  D ucha  Św iętego. M isja ta  jed n ak  n ie  rozw ijała się, 
pon iew aż F rancja  ogran iczała  przyjazdy nowych m isjonarzy. O sta tn i z m isjo­
narzy zm arł w  1784, a w  czasie W ielkiej R ew olucji F rancuskiej spalono  w ięk­
szość kato lickich  kościołów  i kaplic. N owym  im pulsem  dla tych terenów  było 
przybycie w  1819 r. siostry A nny M arii Javouhey  w raz z zakonnicam i z za łożo ­
nego przez  n ią  zgrom adzen ia  św. Józefa  z C luny o raz  w 1843 r. m isjonarzy o. 
F ranciszka L ieberm anna.

W  roku  1634 Propaganda Fide pow ierzyła francusk im  kapucynom  misje 
w G winei. A  dziesięć la t później (1644) erygow ano tam  P re fek tu rę  A postolską. 
Pod koniec X V II w. w yniku in terw encji Portugalii m isjonarze zostali a re sz to ­
w ani i depo rtow an i do Portugalii.

K olejnym  obszarem  m isji papieskiej było W ybrzeże K ości Słoniow ej, k tó re  
h istorycznie w chodziło  w sk ład  w ielkich królestw : G hany, M ali i Songhaju . Po 
Portugalczykach, od X V II w ieku, F rancuzi zak ładali tam  sw oje forty, k tó re  by­
ły cen tram i hand lu  kością słoniow ą i niew olnikam i. W  1637 roku  bre tońscy  k a ­
pucyni założyli tam  m isję, jed n ak  Portugalia  w ob ron ie  swoich p raw  p a tro n a c ­
kich w ysiedliła ich na  W yspę św. Tomasza. N owi m isjonarze przybyli w 1641 r., 
ale zosta li aresztow ani p rzez  H olend rów  lub wywiezieni do Brazylii. K raje  od 
w ybrzeża Kości Słoniowej aż do N igru  (Z ach . N igeria) stały się dop ie ro  p ó ź ­
niej obszarem  działalności ew angelizacyjnej M isjonarzy A frykańskich  (SM A ), 
k tórzy  w 1860 r. założyli swoją pierw szą stację m isyjną w D ah o m eju  (B enin).

W  roku  1647 K ongregacja ustanow iła  P re fek tu rę  A posto lską  B en inu  i p o ­
w ierzyła ją  kapucynom . M isjonarze jed n ak  zbyt głośno krytykowali m iejscow e­
go w ładcę i obyczaje, d latego  zostali w ydaleni do E uropy . K olejna wyprawa

3 Po Portugalczykach przybyli tu Francuzi, którzy założyli w 1659 r. fort Saint-Louis. 
W tym okresie na wybrzeżach Senegalu kwitł bujnie handel niewolnikami. W II połowie 
XIX Francuzi podbili Senegal, który w 1902 r. wszedł razem z pozostałymi koloniami zachod- 
nioafrykańskimi w skład Francuskiej Afryki Zachodniej ze stolicą w Dakarze. Dziś mieszkań­
cy Senegalu uważani za najczarniejszych z czarnych Afryki są w ponad 90% muzułmanami. 
Zob. Popularna Encyklopedia Powszechna: Kontynenty i Państwa. Afryka. Kraków 1998, s. 323.

4 J. B au r ,  2000years of Christianity in Africa. An African History 62-1992. Nairobi 1994, s. 97.



przybyła do W ybrzeża N iew olniczego5 w 1652 r., ale zosta ła  deportow ana 
przez  Portugalczyków  do Portugalii.

W e w schodniej A fryce m isję w  D olnej Z am bezi założyli dom in ikan ie  i jezu ­
ici. N ajpierw  jezuici w 1561 r. pojaw ili się na  dw orze M utapy6 i odnieśli p o czą t­
kowo pew ne sukcesy. P o tem  w 1610 r. w rócili do M ozam biku  i pozosta li tam  
do w ydalenia przez  Portugalczyków . R ów nież dom inikanie  pracow ali na  tym  
te ren ie  od 1577 r. W  tej części A fryki n ie  zak ładano  misji pa tronack ich . P o rtu ­
galia n ie  pozw oliła rów nież na  przyjazd m isjonarzy posłanych przez  K ongrega­
cję. M isję w D olnej Z am bez i zlikw idow ał po rtugalsk i m in ister Sebastiâo  José 
Pom bal (1699-1782)7.

N iektórzy m isjonarze z Francji, zwłaszcza w incencjanie rozpoczęli p racę  misyj­
ną w e francuskich ośrodkach handlowych wzdłuż wybrzeża afrykańskiego i na 
wyspach O ceanu Indyjskiego: M adagaskar, R éunion  (1665) i M auritius (1721). 
Jednym  z najtrudniejszych pó l misyjnych w całej Afryce był M adagaskar. Po od­
kryciu M adagaskaru  przez Portugalczyków, pod  koniec X V I w ieku (1580 r.) K o­
ściół podjął m isję ewangelizacyjną w śród Malgaszy. Jeszcze przed misyjnymi ini­
cjatywami Propagandy Fide dotarli na  M adagaskar dom inikanie i jezuici. W obec 
oporu  tubylców nie osiągnęli jednak  znaczących rezultatów  w krzew ieniu wiary 
chrześcijańskiej. N iektórzy zakonnicy przypłacili to  życiem, inni opuścili nieprzy­
jazną im  wyspę. W  1631 r. jezuita włoski Krzysztof B orri przedstaw ił Kongregacji 
R ozkrzew ienia W iary m em oriał w  sprawie założenia na  M adagaskarze misji, k tó ­
ra  m ogłaby stać się cen trum  dla misji na  dopiero  co odkrytych ziem iach w obsza­
rze M orza Południowego. O statecznie K ongregacja utw orzyła w 1640 r. P refek tu­
rę  A postolską dla K arm elitów  Bosych8. N astępni m isjonarze pojawili się na  wy­
spie kilkadziesiąt la t później, na  początku X V II stulecia. W  1648 r. w raz z u rzęd ­
nikam i francuskiej K om panii Indii W schodnich przybyli w incencjanie i w krótce 
p o tem  założyli M isję K atolicką Lazarystów  W incentego a Paulo. N iestety, ok ru t­
ny klim at wybrzeży zabijał kolejno grupy misjonarzy, tak  że po  25 latach ciężkiej 
pracy m isja m adagaskarska upad ła  w raz z zniesieniem  kolonii francuskiej.

5 W XV wieku dotarli do wybrzeży dzisiejszego Beninu Portugalczycy. Wśród tworzących 
się na tym obszarze organizmów politycznych dominującą pozycję uzyskało w II poi. XVII w. 
królestwo Dahomeju, przejmując kontrolę nad innymi ośrodkami handlu niewolnikami (stąd 
nazwa Wybrzeża Niewolniczego). Pod koniec XIX wieku teren ten znalazł się pod dominacją 
francuską.

6 A. M i o t k, Portugalska ewangelizacja kolonialna w Afryce. „Nurt SVD”. R. 2 (2004), 
s. 129-130.

7 Minister Pombal doprowadził do likwidacji jezuickich redukcji misyjnych i skazał na 
śmierć jezuitów, którzy głosili, że karą za antyreligijną politykę władzy było straszliwe trzęsie­
nie ziemi w Lizbonie (1755), wyniku którego zostało zniszczone cale miasto i zginęło ponad 
30 tys. mieszkańców. W 1759 roku Pombal usunął jezuitów z Portugalii i jej kolonii za udział 
w spisku przeciw królowi. Zob. Wielka Encyklopedia PWN. T 22. Warszawa 2004, s. 29.

8 Storia della Chiesa. Red. H. J e d in  t. 7: La Chiesa nell’epoca dell’Assolutismo e dell’Illu- 
minismo XVII-XVIII secolo. Milano 1981, s. 327.



M isje w tym  okresie  m iały m ałe  szanse na  zak ładan ie  K ościoła m iejscow e­
go, k tóry  byłby zakorzen iony  w  rodzim ej ku ltu rze. W  C zarnej A fryce m isjona­
rze n ie  stosow ali akom odacji m isyjnej, pon iew aż przyjm ow ano, że zastosow a­
n ie  tej m etody  odnosi się w yłącznie do p racy  misyjnej w  kręgach  wysoko rozw i­
n iętych ku ltu r w schodnioazjatyckich. M ieszkańców  C zarnej A fryki uw ażano za 
dzikusów, za istoty p ierw otne , pozbaw ione kultury. D la tego  w działalności m i­
syjnej m isjonarze p o tęp ia li m iejscow e obyczaje oraz niszczyli p rzedm io ty  t r a ­
dycyjnego kultu . D la  miejscowych w ładców  oznaczało  to  zniew ażanie ich ro ­
dzim ych tradycji, d la tego  wysiedlali m isjonarzy9.

Innym  w ażnym  czynnikiem , k tóry  uniem ożliw iał inku ltu rację  czy naw et 
akom odację  w C zarnej A fryce, była postaw a m ocarstw  europejsk ich , k tó re  
podbija ły  i eksploatow ały  te  tereny . G łów nym  skarbem  afrykańskiej ziem i była 
siła robocza. E uropejscy  kolonizatorzy  p rzejęli od A rabów  han d e l n iew oln ika­
m i i rozw inęli go na  w ielką skalę. M isjonarz, k tó ry  głosił w olność dzieci Bożych, 
staw ał się persona non  grata, i był deportow any. Z resz tą  zm onopolizow any 
przez  handlarzy  tran sp o rt m orsk i nie zab ie ra ł na  swe pokłady  nowych m isjona­
rzy. A  niekiedy bywało tak , że H olendrzy  sprzedaw ali pojm anych  m isjonarzy 
jako  niew olników  A rab o m  w Z anzibarze . M isjonarzy wykupywały następn ie  
zakony: m ercedariusze  i tryn itarze. Z  racji ekonom icznych tym  p ro ced e rem  
zajm ow ali się tez  p ro testanccy  H olendrzy  i A nglicy, co dodatkow o w płynęło na 
zniszczenie przez  Portugalię  misji pap iesk ie j10.

3. K ongo p rzed  przybyciem  kapucynów

Szczególne m iejsce w śród inicjatyw misyjnych K ongregacji R ozkrzew ienia 
W iary zajm ow ało K ongo, k tó re  już w X V I w ieku sta ło  się pierw szym  p a ń ­
stw em  chrześcijańskim  C zarnej Afryki. J ed n ak  druga po łow a X V I w ieku nie

9 A. K u r e k, Wybrane problemy inkulturacyjne, s. 209.
10 Zob. F. F i l  e s  i, L ’attenzione della Congregazione per l ’Africa Settentrionale. W: Sacrae 

Congregarionis de Propaganda Fide Memoria Rerum. Red. J. M e t  z l e r . Vol. 1/1: 1622-1700, 
Freiburg 1972, s. 377-412; vol. II (1700-1815), Freiburg 1973, s 845-881; vol. III (1815-1972), 
Freiburg 1975, s. 153-202; L. J a r d i n, L ’oeuvre missionnaire en Afrique noire. W: T am  ż e, 
vol. 1/2. Freiburg 1971, s. 413-546; L. K i l  g e r , Die Missionen im Kongoreich mit seinen Na­
chbarländern nach den ersten Propagandamaterialen 1622-1670. „Zeitschrift für Missionswis­
senschaft und Religionswissenschaft”. 20: 1930, s. 105-124; T e n  ż e, Die Mission in Obergu­
inea und in Ostafrika nach den ersten Propagandamaterialen. „Zeitschrift für Missionswissen­
schaft und Religionswissenschaft”. 20: 1930, s. 279-311; T e n  ż e, Die Missionsversuche in Be­
nin, „Zeitschrift für Missionswissenschaft und Religionswissenschaft”. 22: 1932, s. 305-319; 
J. M e t  z l e r , Missionsbemühungen der Kongregation in Schwarzafrika. W: Sacrae Congrega­
tionis de Propaganda Fide Memoria Rerum, vol. II. Freiburg 1973, s. 882-932; P. F. M o o d y, 
The Growth of Catholic Missions in Western, Central and Eastern Africa. W: Tamże, s. 203-255; 
J. S c h m id  l in , Die ersten Madagaskarmissionen im Lichte der Propagandamaterialen. „Zeit­
schrift für Missionswissenschaft und Religionswissenschaft”. 12: 1922, s. 193-205.



była pom yślna dla tego  królestw a. K ongo przechodziło  okres za łam an ia  na 
w skutek  w ew nętrznych w alk i napaści ludu  D żaga. G dy w 1584 r. karm elici 
przybyli do K onga w  całym  kraju  było tylko 4 księży. W ładzę  królew ską przy­
w róciła dop iero  in terw encja  Portugalczyków . Jed n ak  to  w łaśnie Portugalczycy 
z A ngoli byli głów nym  zagrożen iem  w w alce o n ieza leżne i silne K ongo. Już 
A lvaro  I m nożył „nieszczęśliw e” poselstw a do E uropy , aby poddać  państw o 
po d  bezpośredn ią  p ro tekc ję  Stolicy A postolskiej. O  in tegrację  państw a zab ie ­
gał rów nież k ró l A lvaro  II (1587-1614), k tóry  z tak im  sam ym  u p o rem  jak  p o ­
p rzedn ik  próbow ał naw iązać bezpośredn ie  re lacje  ze S tolicą A posto lską11. 
W  roku  1595 w yprawił on poselstw o do L izbony z w yraźnym  żądan iem  erygo­
w ania kongijskiego biskupstw a. N a życzenie kró la  P ortugalii ówczesny pap ież  
K lem ens V III w ydał bu llę  Super specula  z 20 V  1596, w  której erygow ał p a tro ­
nacką diecezję K onga ze stolicą w Säo Salvador (M banza K ongo), w  której k o ­
ściół zosta ł podniesiony  do rangi katedry . Pierw szym  b iskupem  został francisz­
kanin  M ichał R angel. J ed n ak  jego następcy na  stolicy biskupiej albo w ogóle 
n ie  przybyli, albo zm arli p o  bardzo  k ró tk im  czasie. P iąty z kolei b iskup  osiedlił 
się w  bezpiecznej L uandzie12, a jego następcy  już tam  pozostali.

Posłem  kró la  K ongo do R zym u był A nton io  M an u el ne  V unda -  dosto jn ik  
spraw ujący na  m ocy tradycji w ładzę religijną. Jego  p o d ró ż  w  1604 r. m iała  d ra ­
m atyczny przebieg: najp ierw  został ograbiony przez  p iratów , a p o tem  długo 
przetrzym yw any w  L izbonie i M adrycie. D o  W iecznego M iasta , gdzie czekał 
na  n iego pap ież  Paw eł V, przybył dop iero  w 1608 r., w  wigilię głów nego święta 
m isyjnego, 5 stycznia. O kazało  się jednak , że  jes t śm ierte ln ie  chory, zdążył tyl­
ko p rzekazać  papieżow i, k tóry  złożył m u wizytę p ro śbę  o in terw encję  i opiekę. 
W ydarzenie to  zostało  upam ię tn io n e  na  jednym  z fresków  w b ib lio tece  w aty­
kańskiej, a pop ie rs ie  w  kaplicy paulińskiej S an ta  M aria  M aggiore13. N apis 
um ieszczony na  grobow cu posła  in form uje o niem al królewskim  pogrzebie, 
k tó rem u  przew odniczył Fabio B iondi, m ajo rdom us w W atykanie. W  swoich re ­
lacjach z K ongo S tolica A posto lska  podejm ow ała  faktyczną odpow iedzialność 
za m isje zam orsk ie , gotow a do otw artej konfron tac ji rządam i patronackim i.

Po śm ierci A lvaro  II, w  la tach  1614-1641 na  tro n ie  państw a zasiadało  ośm iu 
w ładców , a ciągłe w alki zw alczających się ugrupow ań  o tro n  pogłębiały  up ad ek  
państw a. N iektórzy w ładcy Soyo i M bam ba o tw arcie się bun tow ali i wysyłali 
w ojska przeciw  m anikongo. D o  tego  destabilizację k ra ju  pow iększała polityka

11 G. B a l an  d i e r, Zycie codzienne w państwie Kongo (XVI-XVIII w.). Warszawa 1970, s. 49.
12 W 1575 r. Portugalczycy utworzyli na wybrzeżu kolonie o nazwie Angola i sprowadzili do 

kolonii osadników. Rok później Portugalczyk Portugalczyka P Dias de Novais założył Luandę 
(Loanda), która od 1627 r. stała się centrum administracyjnym kolonii i główną bazą portu­
galskiej ekspansji w Angoli. W latach 1641-1662 miasto zostało przejściowo opanowane przez 
Holendrów. Angola była ważnym ośrodkiem handlu niewolnikami, których wywożono przede 
wszystkim do Brazylii. Od 1975 r. Luanda stała się stolicą Angoli.

13 A. K u r e k, Wybrane problemy inkulturacyjne, s. 206.



Portugalii i w alki o niew olników . Sytuacja u spoko iła  się w ew nętrzn ie  dopiero  
za długich rządów  G arcii II  (1641-1661), kiedy zajęcie L uandy  przez  H o le n ­
drów  p rzerw ało  m onopo l handlow y Portugalczyków 14. W ładca  był zdecydow a­
ny p rzerw ać także  m onopo l kościelny Portugalczyków  i w  tym  zam iarze  sprzy­
ja ła  m u konste lac ja  polityczna i reform y w K ościele katolickim . W  1645 r. P o r­
tugalia  znajdow ała się w  stan ie  w ojny z H iszpanią, a A ngo la  zosta ła  zaję ta  
p rzez  H olendrów . Po Soborze Trydenckim  zaczęto  tworzyć sem inaria , k tó re  
przygotowyw ały nowych księży do pracy duszpasterskiej i m isyjnej. W ielki e n ­
tuzjazm  misyjny dał się zauw ażyć szczególnie w zakon ie  kapucynów , których 
liczba osiągnęła  w I poł. X V II w ieku 3,700 członków . K iedy Ju a n  B atuista 
M arja  y Vives15 zw rócił się do kapucynów  hiszpańskich  z p ro śb ą  o ochotników  
do pracy misyjnej w  K ongo, zgłosiło się spon tan iczn ie  aż 400 kapucynów . J e d ­
nak  sprzeciw  Portugalii s ta ł na  przeszkodzie  w ykorzystania tego po tencjału . 
D la  Propagandy Fide, K rólestw o K ongo, choć tak  od leg łe  geograficznie, było 
w iernym  kró lestw em  chrześcijańskim , dzieckiem  niem al faw oryzow anym  przez 
Stolicę A postolską.

4. P oczątk i m isji kapucynów

W  ten  stan  polityczny K onga w pisuje się chrystianizacyjna działalność k ap u ­
cynów. Ich przybycie do K rólestw a było ow ocem  uporczyw ych negocjacji dyplo­
m atycznych, k tó re  przez n iem al 100 la t prow adzili w ładcy K onga, w  celu otrzy­
m ania gorliwych, ale niezajm ujących się hand lem  księży oraz b iskupów  niePo- 
rtugalczyków. O stateczne pow odzenie tych wysiłków należy p rzede  wszystkim 
przypisać um iejętnym  negocjacjom  M ons. Ju an  B au tista  V ivesa i utw orzonej 
w  1622 r. K ongregacji R ozkrzew ienia W iary, k tórej Vives był wpływowym 
członkiem . K apucyni zgodzili się podjąć p racę  m isyjną w tym  kraju  jeszcze w  ro ­
ku 1618, choć portugalska  Ju n ta  w H iszpanii zatw ierdziła ten  p ro jek t dopiero  
w  1640 r. Portugalczycy nalegali, aby wszyscy m nisi przynależeli do prow incji 
rzym skiej, czyli do neu tra lnego  państw a K ościelnego. W ynikało to  z ich pow aż­
nych obaw, że  m isjonarze innych sił europejskich  b ęd ą  ingerow ać w zam orskie

14 „Naczelnicy Konga, Angoli i Matamba, którzy mieli powody, aby uskarżać się na Portu­
galczyków, ucieszyli się teraz ich porażką i zaczęli działać wspólnie z Holendrami”. Cyt. za: G. 
B a l a n  d i e r, Zycie codzienne w państwie Kongo, s. 51.

15 Juan Batuista Marja y Vives (1545-1632) -  fundator Kolegium Propagandy Fide, gdzie 
odbywało się formowanie nowych misjonarzy. Rezydent infantki Izabeli przekazał do dyspo­
zycji Kongregacji swój pałac przy placu hiszpańskim (Piazza di Spagna). Urodził się w rodzi­
nie humanistów w Walencji. Był ambasadorem w Rzymie dla Królestwa Kongo. Przez papie­
ża Grzegorza XV wyznaczony na prałata Kongregacji. W 1628 Vives zaproponował 10% po­
datek z wszystkich wpływów Kościoła na rzecz Propagandy Fide -  celem wspierania misji. 
Zob. W. H e n  k e l, Vives y Marjà, Juan Batuista. W: Biographical Dictionary o f Christian Mis­
sions. Red. G. H. A n  d e r  s on. Michigan 1999, s. 707.



interesy Portugalii. M isje 440 kapucynów  w K ongo w  la tach  m iędzy 1645-1835 
były zdecydow anie najw iększym  przedsięw zięciem  misyjnym w A fryce przed 
nastan iem  w spółczesnej epoki m isyjnej16. M isje te  zostały zresztą  dobrze ud o k u ­
m entow ane w postaci dostępnych n am  44 rapo rtów  i opisów.

25 czerw ca 1640 r. doszło do kanonicznego  ustanow ien ia  Papieskiej Misji 
K onga, a kilka m iesięcy później Portugalia  odzyskała sw oją n iezależność od 
H iszpanii. Pierwszej grup ie  m isjonarzy wysłanych z R zym u do K onga na  p o ­
czątku 1641 r. obiecano ciep łe  przyjęcie, jed n ak  n ieoczekiw ane p rzejęcie  Lu- 
andy przez  H olend rów  opóźniło  ich wyjazd o cztery lata. D o p iero  25 m aja 
1645 r. 12 kapucynów  n a  czele z P refek tem  A posto lsk im , o. B onaw en tu rą 
d ’A lessano do ta rło  do M pinda, p o rtu  Soyo. W śród  kapucynów  było 7 H iszpa­
nów  i 5 W łochów . P o tem  n a  sta tkach  hiszpańskich  przybyli następ n i m isjona­
rze. Po zwycięstwie Portugalczyków  nad  H o len d ram i w 1648 r. um ocniły  się 
w  K ongo wpływy portugalsk ie  i m isjonarze hiszpańscy m usieli opuścić kraj, n a ­
tom iast W łosi zostali zm uszeni odbywać po d ró że  trasą  p rzez  L izbonę z pasz­
p o rtam i portugalsk im i. K apucyni położyli k res m asow ym  naw róceniom , wy­
b iera jąc  inną strateg ię . Polegała  ona p rzed e  w szystkim  na  staw ianiu  większych 
w ym agań kandydatom  do ch rz tu  i neofitom , którzy  zosta li p o d d an i większej 
kontro li. P rzez p o n ad  pó ł w ieku podejm ow ano  w K ongo rów nież próby  za ło ­
żen ia  k lasz to ru  karm elitańsk iego .

M isjonarze kapucyni odnieśli pierwszy w ażny sukces, kiedy przyprow adzili 
do w iary księżniczkę A n n ę  N zinga z M atam ba. Z o sta ła  ona już ochrzczona 
w  L uandzie  w 1622 r., p o tem  jed n ak  porzuciła  w iarę chrześcijańską. Po ponow ­
nym  przyjęciu do K ościoła, w  1656 r. A n n a  N zinga zaangażow ała się z całą gor­
liwością w  ob ronę chrześcijaństw a na  sw oim  dw orze i w  królestw ie. Z  pom ocą 
kapucynów  w znosiła kościoły, zbudow ała m iasto i szukała sposobów, aby schry- 
stianizow ać swoich poddanych  przy pom ocy edukacji. Jej siostra, k tó ra  objęła 
po  niej w ładzę w  1633, także p o p ie ra ła  m isjonarzy17. Z asadniczo zostali oni 
przyjęci serdecznie przez obie populacje  i długo panującego  kró la  G arcię  II.

5. Zniw eczone nadz ie je  n a  n iezależność

K ról G arcia II od razu zauważył nieobecność w śród m isjonarzy bardzo  p ożą­
danego biskupa, który jako  jedyny mógłby zagw arantow ać niezależność kościel­
ną, a co za tym  idzie, i polityczną jego królestw a. W  tym  celu k ról wysłał w  n a ­
stępnych latach do Rzym u poselstw o dwóch m isjonarzy A ngelusa z Valenci i J a ­
na  z Rzym u, z prośbą  o trzech biskupów  i dodatkow o 40 misjonarzy. K ról K onga 
oczekiwał również, że pap ież  zechce ogłosić jego królestw o m onarch ią  dzie­

16 J. B a u r ,  2000 years of Christianity in Africa, s. 63.
17 Storia della Chiesa, t. VII, s. 321.



dziczną. K ongregacja R ozkrzew ienia W iary przygotow ała od razu listę 32 n o ­
wych misjonarzy, jednak  tw ardy opór Portugalii, broniącej p raw  p a tro n a tu , p o ­
w strzym ał K ongregację p rzed  nom inacją biskupów. W  rzeczywistości został n o ­
m inow any tylko w ikariusz apostolski, a gdy Portugalczycy zdobyli ponow nie Lu- 
andę, zm usili króla G arcię  II do pozostan ia  pod  jurysdykcją b iskupa Luandy. 
Propaganda n iechętn ie  uległa, a kapucyni nie m ając w łasnego b iskupa nie czuli 
się upow ażnieni, aby otworzyć sem inarium . Fakt zan iedbania  kształcenia m iej­
scowego kleru  stał się p raw dopodobnie główną przyczyną późniejszego za łam a­
nia się chrześcijaństw a w  Kongo. Podejm ow ane próby ustanow ienia hierarchii 
w  K ongo zakończyły się niepow odzeniem . Największym jednak  rozczarow aniem  
dla króla G arcii było to , że w m iejsce oczekiwanej bulli papieskiej ustanawiającej 
m onarch ię  dziedziczną, m isjonarze z pow ro tem  przywieźli z Rzym u sreb rną  k o ­
ronę. U  kró la  nie zostały rozw iane obawy, że po  jego śm ierci królestw o m oże p o ­
now nie stać się łupem  rywalizujących ze sobą frakcji. To rozczarow anie odbiło 
się raczej negatyw nie na  postaw ie króla w obec kapucynów 18. Z akonnicy n ie zd o ­
łali obronić korony p rzed  zew nętrznym  ingerencją Portugalczyków  i w ew nętrz­
nym  zam ętem  wywołanym przez zw alczające się klany. Oczywiście, k ról K onga 
nie m ógł pojąć, że pap ież  jako ojciec chrześcijaństw a w dalekiej E u rop ie  musiał 
słuchać Portugalczyków  w spraw ie jego podw ójnej prośby. G arcia  zaczął w ie­
rzyć, że naw et ojcowie kapucyni w spierają po tajem nie swoich „braci” p o rtuga l­
skich, aby ostatecznie zaprow adzić panow anie białych na  Afryką.

6. G orliw ość m is jo n a rsk a

K apucyni przystąp ili do p racy  z n iezn an ą  d o tąd  gorliw ością w  całej 150 le t­
niej h is to rii chrześcijańsk iego  K onga. O d  razu  o tw ierali szkoły w  stolicy 
i w  Soyo; do każdej z n ich  uczęszczało w kró tce  po  ok. 600 uczniów . Z  przy jaz­
dem  kolejnych 14 zakonn ików  w 1648 r. rozpoczę ła  się system atyczna ew an­
gelizacja całego królestw a. W  każdej z 8 prow incji zbudow ano  hospicja, a m i­
s jonarze  reg u la rn ie  w yjeżdżali w  te re n  na  w ioski w  celach ew angelizacyjnych. 
W iele  m iejscow ości n ie  w idziało kap łan a  od 10-20 lat. G en era ln ie  m isjonarze 
ciszyli się oficjalną p ro tek c ją  klasy rządzącej M w isi K ongo, jakkolw iek  nie 
wszyscy m ożnow ładcy byli zadow olen i z rac ji ich ciągłych żąd ań  odrzucenia  
fetyszy i konkubin . W alka z nkisi19 i k u ltem  sza tana  o raz  tajnym i ku ltam i Kim-

18 Wierzący tłumacz podejrzany o przekazanie kapucynom sekretów został zgładzony. 
Dwaj znaczący książęta królewscy, którzy przejęli inicjatywę w popieraniu kapucynów przez 
codzienne uczestnictwo we wszystkich ćwiczeniach duchownych zostali skazani na wygnanie. 
Zob. R. G r ay, The Kongo kongdom and papacy -  the Catholic Church’s attempts to curtail the 
excesses of 17th century slave trade, www. Findarticles. com./p/articles/mi_m1373/is_n1_v47/ai- 
-19032748/pg_3. 10.02.2005.

19 Fetysze -  przedmioty kultowe obdarzone magiczną siłą, którą jego czciciel może wyko­
rzystać dla swojego dobra lub na szkodę swoich wrogów dzięki specjalnym zabiegom.



passi i Tom bola była bard zo  tru d n a  i n iebezp ieczna. G arc ia  II  osobiście p o ­
p ie ra ł m isjonarzy, w ydając w 1648 r. edykt, w  k tó rym  żądał, aby wszyscy p o d ­
dan i poszli za  nau czan iem  m isjonarzy i n ie  ośm ielali się p rzeszkadzać u su n ię ­
ciu o sta tn ich  śladów  bałw ochw alstw a. K ró l pow tórzył d ek re t w  1653 r., po 
śm ierci flam andzkiego  kapucyna o. G eo rg e  de G ees, k tó ry  n a tk n ą ł się na  je ­
den  z kultów  w „chrześcijańsk iej” w iosce U low o. D e  G ees przerw ał obrzęd  
ku ltu  i w rzucił fetysze do ognia. R ozw ścieczeni ludzie zaatakow ali zaciekle 
m isjonarza, k tóry  zm arło  od  zadanych  m u ran  po  10 dniach. N owi m isjonarze 
znaleźli najw iększe p o p arc ie  w śród  synów szlacheckich, k tórych  szkolili na 
tłum aczy, ka tech istów  i nauczycieli. W ielu  z n ich w późniejszym  czasie zo ­
stawszy zarządcam i gorliw ie p o p ie ra ło  k ru c ja tę  przeciw  ido la trii i poligam ii. 
Ich  w kład  w ożyw ienie relig ijne, zw łaszcza w m iastach  Säo S alvador i M banza 
Soyo, był niezaprzeczalny.

N ajw ażniejszym  i najbardziej wpływowym pom ocn ik iem  w tych p o czą tko ­
wych la tach  był kanon ik  M an u el R obo redo , jed en  z 3 krew nych królew skich, 
który  zosta ł w ykształcony przez  jezu itów  i w  1635 r. wyświęcony20. D o  jego  b li­
skich w spółpracow ników  należał B onaw en tu ra  da  S ardegna.21 R oboredo  był 
rów nież do radcą  i spow iednikiem  kró la , pow ażany ja k o  najbardziej kom peten t­
ny i najzdolniejszy rycerz tam tego czasu (Cavazzi). W  1652 r. sam  zosta ł kapucy­
n em  i przyjął im ię F ranciszka da  Säo Salvador. Później zosta ł m ianow any na 
kape lana  i d o radcę  A nton iego  I (1661-65), k tóry  objął rządy po  G racii II.

A n ton io  I był o sta tn im  chrześcijańskim  k ró lem  K onga. K iedy prow incje 
W andu i A m buila  zbuntow ały  się przy poparc iu  Portugalczyków  i Jaga, k ap e la ­
now i królew skiem u Franciszkow i n ie  u d a ło  się odw ieść m łodego kró la  od w oj­
ny. Towarzyszył on królow i w bitw ie p o d  A m buila  i obaj, w  nierów nej walce,

20 W tym czasie inny metys Antoni do Couto, urodzony w Sao Salvador, który wstąpił 
w 1631 r. do nowicjatu jezuitów, był rektorem kolegium. Dalsza grupa kongijskich mula­
tów, włącznie z braćmi Miguel i Simao de Medeiros była kanonikami zarządzającymi ka­
tedrą.

21 Bonawentura da Sardegna (ok. 1600-1649). Bonawentura był kapucynem, misjonarzem 
w Kongo i współautorem wczesnego słownika języka Kikongo. Po zakończeniu studiów kla­
sycznych na rodzinnej Sardynii kontynuował dalsze studia na uniwersytecie w Salamance. Byl 
gwardianem konwentu w Valladolid. W 1643 został wyznaczony do pierwszej misji kapucyń­
skiej w Kongo, gdzie dotarł w 1645 r. Pracował blisko z Manuelem Roboredo, który był sy­
nem portugalskiego ojca i matki z domu królewskiego Kongo. Wyświęcony w tym samym ro­
ku co Bonawentura został wysłany przez króla Garcię II, aby przewodził misji kapucyńskiej 
do stolicy Mbanza Kongo. Bonawentura otwierał zaraz w stolicy szkoły i uczył sztuk i teologii. 
Współpracował z Roboredo w opracowani trójjęzycznego słownika Kikongo -  hiszpańsko-ia- 
cińskiego. Słownik był używany przez studentów i misjonarzy, i kopia zrobiona przez męczen­
nika George de Gees została przywieziona do Rzymu w 1657 r. Bonawentura został obarczo­
ny przez króla ważną misją neogocjacyjną w Luandzie. Zmarł w 1648 r. a Roboredo głosił ka­
zanie na jego pogrzebie. Zob. R. G r ay, Bonawentura da Sardegna. W: Biographical Dictiona­
ry of Christian Missions, s. 75.



zginęli. Portugalczycy ciało P om azańca B ożego rzucili psom , a jego koronę 
odesłali do L izbony22.

Tak zakończyła się pierw sza ew angelizacja m isyjna K onga. Pozostały po  niej 
tylko ru iny daw nych świątyń. P rzedstaw iono tę  m isję nieco szerzej, aby w yka­
zać, że m isja p a tro n ack a  nie m ogła doprow adzić do realizacji is to tnego celu 
działalności misyjnej, a m ianow icie do założen ia  K ościoła au ten tycznie  lokal-
nego23.

7. U padek  k ró lestw a i reg re s ja  m isji

B rzem ienna w skutki b itw a p o d  A m buila  w 1665 r. oznaczała koniec po tęg i 
i chwały daw nego K rólestw a K ongo i zapoczątkow ała 40 le tn i okres jego  ch a ­
osu. Nowy k ró l zginał w  czasie m ilitarnego  a taku  ze strony  Soyo; p row incje sa ­
m e uczyniły się niezależnym i; i trzech  kandydatów  walczyło o tron . Stolica 
Säo S alvador zosta ła  opuszczona. Praw ie po łow a m isjonarzy w ycofała się do 
A ngoli, gdzie w  1648 r. o fiarow ano im  K ościół. P rzez n astęp n e  8 la t tylko 10 
albo i m niej m isjonarzy rezydow ało regu la rn ie  w K ongo. N ie będąc  w  stanie 
ogarnąć wszystkich palców ek, pozostaw ili te , k tó re  nazyw ano „latającym i m i­
sjam i” : duszpastersk ie  wyjazdy p oza  L u an d ę  z n iesłabnącą  liczbą chrztów  ale 
z ogran iczen iem  szkolenia katechistów .

Jedyn ie  p row incja Soyo pozosta ła  praw dziw ie kw itnącym  K ościołem 24. N a 
kilku krytycznych obszarach narastający  wpływ dyscypliny m isjonarzy i sp raw o­
w anie sak ram en tów  do dziś daje się w yraźnie zauważyć. W  1663 Cavazzi25, h i­

22 Portugalczycy po śmierci Antoniego I podjęli ponowne działania w kierunku zawładnię­
cia kopalniami złota, które w rzeczywistości okazały się tylko fikcją. Dlatego w 1667 r. dano 
rozkaz zaniechania prac górniczych. W latach 1665 do 1710 zapanował zupełny chaos, doszło 
do osłabienia władzy królewskiej. „Władza królewska ...wyszła z niego mocno uszczuplona. 
Wielcy wasale z Sogno, Mamba, Mbata, Nsundi zyskali całkowitą niezależność. Mango miało 
już ją od dawna. Nawet Mpemba, które sąsiaduje z Säo Salvador, król utracił wiele z swojego 
autorytetu. Toteż Stolica Apostolska zwraca się do poszczególnych naczelników prowincji”. 
Na początku XVII w. Kongo utraciło jedność polityczną. Por. G. B a l a n  d i e r, Zycie co­
dzienne w państwie Kongo, s. 52 n.

23 A. K u r e k, Wybrane problemy inkulturacyjne, s. 207.
24 W II połowie XVII prowincja Soyo podążała inną drogą niż reszta kraju. Już w 1640 r. 

kiedy przyjechali pierwsi kapucyni Soyo funkcjonowało jako odrębna całość. Bardziej niż in­
ne części kraju Soyo korzystała przez port Pinda z handlu niewolnikami i szerokimi kontakta­
mi z Europejczykami, nie tylko Portugalczykami. Soyo będąc otwarte korzystało bardziej 
z obecności misjonarzy. Filarami Kościoła w Soyo byli: książęta, maestri, bractwa i kapucyni. 
Głównymi siedzibami kapucynów były Mbanza Soyo i San Antonio. Por. A. H as  t in  g s, The 
Chuch in Africa 1450-1950. Oxford 2004, s. 109-110.

25 Montecuccolo da Cavazzi (1621-1678) -  misjonarz urodzony w Montecuccolo (Mode­
na), znany w swej młodości z pobożności, ale jego nauczyciel i kapucyni, do których wstąpił, 
widzieli braki w jego inteligencji. Został posłany na misje do Konga i Angoli w 1654 r., gdzie 
dużo podróżował, odwiedzając najpotężniejsze królestwa na tym obszarze: Mpungu a Dongo,



storyk wczesnych misji kapucyńskich, odw iedził Soyo. Zauw ażył, że  był tam  
w ciąż silny op ó r przeciw  chrześcijańskiem u w ładcy tej prow incji i jego żonie. 
T rzeba było um ieścić zb ro jne  oddziały w kościołach, aby uniem ożliw ić ponow ­
ny pochów ek na  cm en tarzach  przodków . Jed n ak że  poko len ie  później p rzo d k o ­
w ie byli już zrów nani z duszam i zgodnie  z tradycją  katolicką.

G dy w  1688r. m isjonarz kapucyński A n d rea  da Pavia przyjechał do Soyo, 
w  w igilię W szystkich Świętych zosta ł p rzebudzony  głośnym  śpiew em . O d  sw e­
go sługi dow iedział się, że  ow e śpiewy są oznaką zwykłej pobożności, to też  
chę tn ie  się przyłączył. N ied ługo  p o tem  entuzjastyczna p rocesja  odw iedzała k o ­
ścioły i cm en tarze , a n a  dwie godziny p rzed  św item  zabrzm iały  dzwony i ce le ­
b row ano  M szę św. N astępnego  dn ia  setk i ludzi przyszło z koszam i darów , a m i­
sja była w stan ie  rozdzielić 10 to n  owoców. W  ten  sposób ofiary sk ładane 
p rzodkom  stały się ja łm użną  dla b iednych K ościoła26. S tąd  tru d n o  zgodzić się 
z op in ią  G eo rga  B aland iera , że  naw racan ie  m iało  ch a rak te r pow ierzchow ny, 
a po rów nan ie  go za o. Ja n e m  van W ingiem  do trop ikalnej ulewy, która spływa 
p o  wierzchu, nie przenikając należycie w  głąb lądu, n ie  jes t słuszne27.

K ról P edro  IV  w  1709 r. odrodził nadzieje, jed n ak  w ładza cen tra lna  pozosta ­
ła czysto nom inalną. W  ciągu X V III w ieku pozycja państw a osłabła do tego 
stopnia, że coraz częściej A frykę kongijską zaczęto  nazywać D olną  G w ineą28. 
N iek tó re  Kościoły zostały rzeczywiście przyw rócone, jed n ak  n ie  doszło do ocze­
kiw anego now ego napływ u misjonarzy. Chwilowa obecność 20 ojców w 1742 r. 
była jedyną sytuacją. W ielki cios dla wszystkich misji w  A fryce nastąpił

Matamba, Kongo, Kasanje i portugalską kolonię w Angoli. Spędził wiele lat na dworze królo­
wej Anny Nzinga z Matamby, która, mimo, że została ochrzczona w 1622 r. żyła w stanie apo- 
stazji od 1631 r. aż do pojednania z Kościołem w 1655 r. Cavazzi stał się jej powiernikiem 
i przewodniczył ceremoniom na jej pogrzebie. W 1665 r. opisał w obszernym manuskrypcie 
historię misji kapucyńskich w Afryce Centralnej, życie królowej Nzinga i ogólny opis społe­
czeństwa Afryki Centralnej, ilustrując go kolorowymi rysunkami. W 1699 r. Watykan powie­
rzył mu napisanie ogólnej historii misji, którą ukończył w 1671r. Jego relacja pozostaje jed­
nym z najważniejszych źródeł na temat historii i zwyczajów XVII wiecznej Afryki Centralnej. 
Cavazzi miał wrogi stosunek do społeczeństwa afrykańskiego i zwyczajów i był sceptyczny co 
do możliwości jego nawrócenia, z wyjątkiem Kongo, które odwiedził w 1666 roku. Nie był 
skłonny uwierzyć w autentyczność nawrócenia królowej Nzinga, chociaż utrzymywał z nią do­
bre stosunki. Zob. J o h  n K. T h o r  n t on, Cavazzi da Montecuccolo. W: Biographical Dictio­
nary of Christian Missions, 121n.

26 Zob. R. G r a y, The Kongo kongdom and papacy.
27 G. B a l a n d i e r, Zycie codzienne w państwie Kongo, s. 56.
28 Według relacji Prefekta Franciszka da Pavia z roku 1700: kapucyni udzielili w ostatnich 

28 latach 340.960 chrztów. Da Pavia nie przemilczał również faktu, że w tym samym czasie 
zmarło w Luandzie 17 kapucynów, w Kongo 13, w Sogno 9, w Massagnano 7, w Caienda 2, że 
6 kapucynów zmarło już w drodze do Afryki i 38 z powodu chorób lub z racji możliwości po­
wrotu do Europy po siedmioletnim okresie pracy w Afryce. Kiedy prefekt w 1701 wracał do 
Rzymu, w Kongo-Angola zostało 5 kapucynów. Por. J. M e t  z l e r , Missionsbemühungen der 
Kongregation in Schwarzafrika, s. 885.



w 1759 r., kiedy P lom bal, po tężny  antyklerykalny m in ister w Portugali rozwiązał 
jezuitów  i zakazał m isjonarzom  opuszczać L izbonę. W kró tce  C herubino  da S a­
vona był jedynym  m isjonarzem , który  pozosta ł w  potężnym  królestw ie Kongo. 
Podczas 14 la t n ieustannych podróży  m iał ochrzcić około 700 tys. osób. Po 
śm ierci Pom bala w 1782 r. pozosta ła  pam ięć o kilku m isjonarzach, którzy udali 
się do K ongo. M iędzy innym i Säo Salvador był rewizytowany w 1792 r. przez o. 
R aym unda da D icom ano, który  m iał zaszczyt dokonać koronacji dw óch królów: 
A leksa I (1792) i H enryka I (1795). G łów nym  ow ocem  tej wizytacji było 
ochrzczenie 25 tys. dzieci. P o tem  nastąpiły  3 dalsze w izytacje w  latach  1814, 
1819 i 1830, każda z nich trw ała przez  praw ie rok. O stateczne zam knięcie misji 
nastąp iło  w roku  1834, kiedy rząd  portugalsk i zniósł wszystkie zakony na  swoich 
tery toriach. O sta tn i kapucyn opuścił L uandę  w 1835 r., towarzyszył m u b ra t 
Kongijczyk, Br. B ernardo  da Sao Salvador. Taki był sm utny koniec 190 letniej 
obecności kapucynów  w K ongo. Z  438 znanych zakonników -m isjonarzy, 229 
zm arło  po  kilku latach  pracy na  po lu  misyjnym. W iększość z pozostałych w róci­
ła ze  zrujnow anym  zdrow iem  po  siedm iu i m niej la tach  aposto la tu29. Przybywali 
i podróżow ali jedynie ze sw oim i brewiarzami”, tak  po rtugalsk i guberna to r A ngoli 
w  1717 r. skom entow ał tych m isjonarzy, przeciw staw iając ich bogacącym  się 
księżom  portugalskim . Ich wysiłek nie został ukoronow any trw ałym  sukcesem , 
chociaż otw arli oni drzwi chrześcijaństw u przez chrzest dwu m ilionów  ludzi.

8. M etodyka m isy jna kapucynów

Przy om aw ianiu  m etody  pracy misyjnej kapucynów  trzeb a  na  pierw szym  
m iejscu przypom nieć, że  stosow ane m etody  naśladow ały prak tycznie  p o d  k aż­
dym  w zględem  przek o n an ia  i p rak tyk i relig ijne katolickiej E u ropy  w X V II w ie­
ku. Jednym  z najbardziej podstaw ow ych p rzek o n ań  było to , że  jeśli k toś nie 
jes t ochrzczony, to  n ie  w ejdzie do K rólestw a N iebieskiego. W  konsekw encji 
p rio ry te tow ą troską  m isjonarzy było ochrzczenie m ożliw ie jak  najw iększej licz­
by ludzi, zw łaszcza dzieci. M ając na  uw adze, że  więcej niż 50 %  dzieci u m ie ra ­
ło w  dzieciństw ie, Propaganda Fide za lecała  z R zym u, by dzieci chrzcić naw et 
w tedy, gdy n ie  m ają  gw arancji chrześcijańskiej edukacji. O. Z uchelli (w 1700) 
nazyw ał te  chrzty niew innych dzieci: N ajbardziej pocieszającym  i znaczącym  
ow ocem  dla wiecznego zbawienia dusz30. M isyjny św iatopogląd  m isjonarzy b azo ­

29 Zakonnicy jak Jerome de Montesarchio i Antonio de Teruel, którzy pracowali w Kongo 
przez ok. 20 lat stanowili wyjątki. Kapucyni byli chciani i szanowani w Kongo. Zaczynali od 
Sao Salvador, gdzie pobierali lekcje języka OD Manuel Roboredo, niektórzy z pierwszych mi­
sjonarzu opanowali język bardzo dobrze. Hiszpan Antonio Teruel napisał w języku kokongo 
i pokrewnych siedem książek. Pierwszy prefekt prosił Rzym o przesłanie małej prasy drukar­
skiej. Jednak w Rzymie było małe tym zainteresowanie. Późniejsi misjonarze nie nauczyli się 
dobrze języka. Por. A. H as  t in  g s, The Chuch in Africa 1450-1950, s. 97.

30 Cyt. za: J. B a u  r, 2000 years o f Christianity in Africa, s. 66.



w ał na  podstaw ow ym  założen iu  augustiańskej wizji h istorii, pojm ow anej jako 
w alka m iędzy K rólestw em  B oga i K ró lestw em  szatana. Pod jej w pływ em  m isjo­
narze  w idzieli w alkę z pogaństw em  jako  w alkę z sza tanem , a tradycyjną religię 
rozum ieli po  p ro s tu  jako  ido latrię . Sk ładan ie  ofiar p rzez  tubylców, czyli „ado ­
rację  sza tan a” należało  zw alczać jak  sam ego szatana. W ynikało to  z dwóch 
b łędnych  w yobrażeń: z jednej strony istniał nieszczęśliwy, ale dość pow szechny 
p rzesąd , że  A frykanie  są ludźm i dzikim i, bez religii; z drugiej zaś przyjm ow a­
no, że to , co zw iązane z m agią, w  tym  duchy, je s t diaboliczne. W  konsekw encji 
m isjonarze, n ie  w iedząc nic o p rzodkach  i ku ltach  p łodności, an i o afrykańskim  
rozróżn ien iu  m iędzy m agią p ro tekcy jną  a szkodliw ą oraz m iędzy szam anem  
a czarow nikiem , odrzucali wszystkich i wszystko trak tow ali jako  służbę sza ta­
nowi. O d tąd  wszystkie fetysze m iały być spalone. W  konsekw encji szam an stał 
się ich w ielkim  w rogiem  i był bezw zględnie p rześladow any aż do p o d d an ia  się.

Ten wysiłek w ykorzenienia przesądów  m ożna jedynie wyjaśnić jeszcze innym 
przekonan iem  Europejczyków , że nie m a  p a k tu  z  diabłem. Byłoby nierealistycz­
ne  oskarżać kapucynów  o n ie to lerancję  i n iestosow anie się do sławnej instrukcji 
wydanej w  1659 r. przez K ongregację R ozkrzew ienia W iary, k tó ra  zalecała  ad ­
optow ać różne kultury  i szanow ać inne religie. Propaganda  skierow ała tę  in­
strukcję do m isjonarzy, którzy wyjeżdżali do pracy misyjnej w śród ludów  azja­
tyckich, szczycących się bardziej rozw iniętą i szanow aną cywilizacją i religią. 
Prym itywne kultury  i religie afrykańskie nie m ieściły się w  tej kategorii.

K apucynom  zabra ło  w iele czasu, aby odkryć n iek tó re  „nadużycia”, k tó re  
m ożna by zastąp ić  zwyczajam i chrześcijańskim i. W  prak tyce zastępow ali oni 
w iele fetyszy sak ram en ta liam i chrześcijańskim i, tak im i jak  różan iec, krzyże, 
i m edaliki. D o p ie ro  w 1747 r. o. B ernard ino  da A sti31, au to r bardzo  poucza ją ­
cego dzieła dla nowych m isjonarzy: M issione in pratica, w prow adził is to tne  p o ­
tró jn e  rozróżn ien ie: złe zwyczaje, k tó re  należy zniszczyć, zwyczaje n ieszkodli­
we, k tó re  m ożna to lerow ać i d ob re  zwyczaje, k tó re  m ożna stosow ać. A le także 
B ernard ino  n ie  w niknął w  głąb tajem nicy afrykańskiej duszy religijnej. K ap u ­
cyni uw ażali, że d rugą najw iększą p rzeszkodą dla chrześcijaństw a po  „idola- 
tr ii” je s t poligam ia. Ponow nie pow szechne uprzedzen ie  E uropejczyków , tym 
razem  b łędn ie  z in te rp re tow an ie  Biblii, u tru d n ia ło  głębsze zrozum ien ie  kongij- 
skiej sytuacji społecznej. A frykanie byli uw ażani za  przeklętych synów H am a,

31 Bernardino Ignazio da Asti (ok. 1702-1757) wioski autor wczesnego podręcznika dla mi­
sjonarzy. W 1741 r. jako kapucyn przyjechał do Angoli. W latach 1746-48 działał w Luandzie 
jako wice-prefekt. Rok później po cudownym uleczeniu z choroby wrócił do Wioch. Przedsta­
wił Kongregacji Rozkrzewienia Wiary dwa memoranda i napisał podręcznik dla misjonarzy 
Missione in pratica, w którym znajdują się pobożne rady dla tych, którzy chcą zostać misjona­
rzami. Znajdujemy tam również fascynujące, osobiste spojrzenie na codzienne życie w misji 
Soyo w połowie XVIII wieku. W marcu 1750 r. Bernardino został wyznaczony do pracy misyj­
nej w Bahia (Brazylia), gdzie zmarł w 1757 r. Zob. R. Gray,  Bernarolino, Ignszio da Asti. W: 
Biographical Dictionary of christian Missions, s. 57.



stąd  poligam ia była rozum iana jako  sym ptom  n ieposkrom ionego  popędu . D la ­
tego  instrukcje R zym u dla A frykanów  były bardziej restrykcyjne. Praw o k an o ­
niczne m iało  być ściśle p rzestrzegane: tradycyjne m ałżeństw o było uw ażane za 
konkub inat. N ie  uznaw ano pryw atnego k o n trak tu  m ałżeńskiego w  obecności 
św iadków  jako  legalnego, jeśli p rzez  dłuższy czas n ie  było kap łana ; podobn ie  
katech ista  n ie  m ógł udzielić ch rz tu  po d  n ieobecność kap łana . W zrastający 
w R zym skim  K ościele po  soborze trydenckim  klerykalizm  i sak ram enta lizm  
w ysunął się na  pierw szy p lan  w  A fryce. N ie zano tow ano  p ró b  rozprow adzenia  
kopii P ism a Św iętego, i tylko dwa katechizm y zostały  w ydrukow ane w latach 
1650 i 1661. W  ten  sposób sta ło  się jasnym , że n iepow odzenie p ró b  kształcenia 
m iejscow ego kleru , p row adzi do tego , że  p raca  m isyjna n ie  m oże przeżyć sa ­
m ych m isjonarzy. Później m isjonarze pozostali w  pam ięci ludzi jako  święci ale 
surow i ludzie. B ardziej się ich obaw iano niż kochano . N ie pow idło  im  się tym 
sam ym  zanieść do A fryki D obrej N ow iny jako  religii radości.

9. Zycie re lig ijne  pod  d u szp as te rsk ą  op ieką  kapucynów

9.1. S top ień  chrystianizacji

O cen ia jąc  jakość chrześcijańskiego życia relig ijnego w  daw nym  K ongu 
trzeb a  uw zględnić, że  150 le tn ia  obecność kapucynów  zosta ła  pop rzed zo n a  
w cześniejszą 150 le tn ią  obecnością  m isjonarzy  portugalsk ich . M isjonarze 
z W łoch  przynieśli ze  sobą p op raw ę ilościow ą i jakościow ą sytuacji ch rześc i­
jaństw a. Twierdzili, że  w  chwili ich przy jazdu  chrześcijan ie  stanow ili około 
je d n ą  czw artą m ieszkańców , tzn . liczyli ok. 125 tys., suponu jąc  przy  tym , że 
ogólna liczba m ieszkańców  K onga w ynosiła p ó ł m iliona. W edług najnow szych 
b ad ań  je s t to  ca łk iem  „ ro zsąd n a” liczba. K apucyni ochrzcili ok. 300 tys. ludzi 
w  czasie pierw szych 25 la t sw ojego ap o sto la tu  m isyjnego, były to  przew ażnie  
dzieci, z d o b rą  liczbą dorosłych. U w zględniając wysoki w spółczynnik  u m ie ra l­
ności m ożem y przyjąć, że  liczba chrześcijan  w zrosła o dalszych 125 tys. o siąga­
jąc  50%  całej popu lac ji K onga. Ta p ro p o rc ja  zo sta ła  lekko zachw iana w czasie 
następnych  100 la t (od  1670 do 1770 r.), k iedy zano tow ano  roczn ie  10-12 tys. 
chrztów . Je d n a k  owych 50 % chrześcijan  było rozm ieszczonych n ie ró w n o ­
m iern ie  po  całym  królestw ie. W  Soya p o ten c ja ln ie  każdy był chrześcijan inem ; 
w  M b ata  i Z ach o d n im  S und i m oże trzy czw arte, podczas gdy w cen tra lnej 
p row incji M p em b a w raz ze sto licą p o n a d  po łow ę stanow ili chrześcijanie. 
W  pozostałych  prow incjach  życie chrześcijańsk ie  było prak tyczn ie  ogran iczo­
ne  do M banza.

O . B ern ard o  da G alla, k tóry  p racow ał w  K ongo przez  18 la t (1699-1717) 
w skazał na  w ażne rozróżn ien ie  natu ry  polityczno-społecznej. N apływ ow a klasa 
rządząca M wisi K ongo, k tó ra  250 la t w cześniej podb iła  ten  kraj zaw ierała  m a ł­
żeństw a m ieszane z ludnością  m iejscow ą, choć zachow ała odrębność  w sto su n ­
ku do niej. To ludzie z tej klasy przyjm ow ali p rzew ażnie  chrześcijaństw o.



M ieszkali w  ośrodkach  m iejskich, gdzie m ożliw a była edukacja  i gdzie p rzeby­
w ali księża m isjonarze.

Pierwotni mieszkańcy K anda  mieszkali na wsi, i nie mieli dostępu do edukacji. 
N aw et jeśli zostali ochrzczeni to  dalej trwali przy swoich tradycyjnych wierzeniach. 
Ich lokalni przywódcy i właściciele ziemscy byli jednocześnie kapłanam i religii tra ­
dycyjnej. K apucyni traktow ali ich jakby byli szam anam i -  kapłanam i szatana. Z  ja ­
kiej więc racji mieli stać się chrześcijanam i z przekonania?. W prost przeciwnie nie­
nawidzili misjonarzy, którzy zniszczyli ich święte fetysze i domy modlitwy. Jednak­
że od czasów A fonsa I napływowa klasa rządzących książąt i zarządców  przyjęła 
chrześcijaństwo jako swoją religię. A fonso stał się legendarnym  królem , który zna­
kiem  krzyża pokonał swoich nieprzyjaciół, a krzyż zastąpił ich daw ne fetysze.

O  głębi p rzekonań  religijnych książąt kongijskich świadczy ich reakcja na 
działalność holenderskich  pro testan tów . Z a  czasów G arcii II holenderscy kupcy 
dostarczali jedynej okazji, aby zaopatrzyć się w  zbroję na  w ypadek wojny z P o r­
tugalczykami. Kongijczycy prow adzili z nim i wolny handel, ale jednocześnie 
przeciwstawiali się ich propagandzie  religijnej. K ról palił książki kalwinów, p o ­
nieważ były „pełne b łędów ”. K iedy H olendrzy próbow ali zatrzym ać pierwszych 
kapucynów  p rzed  zejściem  na brzeg, M ani Soyo oświadczył, że gotów jest 
um rzeć za w iarę. Tak więc naw et handel niósł ze sobą u trudnien ie . H olendrzy 
zazwyczaj sprzedaw ali swoich niew olników  p ro testan to m  w po rtach  Ameryki. 
Tymczasem kapucyni utrzymywali, że niewolnicy, którzy byli regu larn ie  chrzcze­
ni p rzed  swoim wyjazdem  m ogą u tracić w iarę katolicką. D latego dom agali się, 
aby niewolnicy byli sprzedaw ani tylko nielicznym  ok rę tom  holenderskim , k tóre 
dostarczały ich do portów  hiszpańskich lub portugalskich32. M ani Soyo, który nie 
posłuchał księży, został przez nich podw ójnie ekskom unikow any. M ógł ew entu­
alnie zwrócić się z p rośbą  do Rzym u o pozw olenie na  prow adzenie takiego h an ­
dlu bez niebezpieczeństw a popadnięcia  w  ekskom unikę, jak  to  zresztą wyraźnie 
zaznaczył: Jestem katolickim  księciem i pragnę być pew nym  mojego zbawienia.

9.2. Poligam ia i zabobony

L ęk  p rzed  w iecznym  p o tęp ien iem  zdaw ał się być przew odn im  m otyw em  
w podporządkow aniu  się m iejscowej ludności dw óm  zasadniczym  żądan iom

32 Duchowni chrzcili niewolników, nie przekazując im jednak niezbędnych widomości kate­
chizmowych, aby uchronić ich od „znacznie większych niebezpieczeństw”. Duchowieństwo 
Konga i Angoli włączyło się wyraźnie w system niewolnictwa. Biskupi i misjonarze używali nie­
wolników do obsługi osobistej i do pracy na swoich plantacjach. W tym sensie bronili oni mo­
nopolu portugalskiego i własnych przywilejów ekonomicznych przed heretyckimi Holendrami 
i Anglikami. Wtedy powszechnie nie kwestionowano samej zasady handlowania ludźmi. Cale 
oburzenie bazowało na przekonaniu, że niesłusznym jest, aby ludzie, którzy otrzymali chrzest 
w kościele katolickim, sprzedawani byli ludziom wrogim ich wierze. Zob. G. B a l a n  d i e r, 
Zycie codzienne w państwie Kongo, s. 57.



m isjonarzy: zerw aniu  z zabobonam i i poligam ią. D w a w ielkie zgrom adzenia , 
k tó re  odbyły się w  Soyo w 1680 r. rzuciły w ażne św iatło n a  sytuację. Podczas 
pierw szego zg rom adzen ia  m isjonarze zagrozili w ładcom , że opuszczą kraj, jeśli 
nic n ie  zrob ią  w  k ie runku  w prow adzenia  praw dziw ie chrześcijańskiego m a ł­
żeństw a. W  k ró tk im  czasie tylko w sam ym  M banza Soyo tysiąc p a r  było g o to ­
wych do zaw arcia m ałżeństw o po  chrześcijańsku. K apucyni dostrzegali, że 
konkubiny znalazły innych p a rtn e ró w  a uroczystości w eselne św iętow ano 
z w ielką pom pą. Pary chrześcijańskie były niezw ykle honorow ane, a dzieci 
z tych zw iązków  były trak tow ane  jako  „dzieci łask i” . M iędzy rok iem  
1673 a 1701, celebrow ano w całym  kra ju  około  50.085 m ałżeństw ; takiej liczby 
n ieosiągnięto  naw et w w spółczesnych diecezjach o tej sam ej w ielkości.

Wszyscy chrześcijanie zap roszen i na  drugie  Z grom adzen ie  do Soyo dysku­
tow ali głów nie o p rob lem ie  zabobonów . Ponow nie postaw iono  ich p rzed  wy­
b o rem  m iędzy n ieb em  a p iek łem , tzn. m ieli zadecydow ać się czy chcą zachow y­
w ać praw o B oże, czy też trw ać przy swoich zabobonnych  prak tykach . O d p o ­
w iedź była jedna: M y m ocno wierzym y w  B oga i w e wszystko o czym nas p o ­
uczono , ale także  w ierzym y w nasze cerem on ie  i zwyczaje. Później w ielu o d łą ­
czyło się od tej publicznej deklaracji, co pokazu je  w yraźnie, że naw et w n a jb a r­
dziej chrześcijańskich m iastach  K onga p rob lem , jak  n a  to  p a trzeć  i co robić 
z relig ią tradycyjną, da lek i był od rozw iązania. L udzie  po trzebow ali swoich 
nkisi (fetyszy) dla obrony przeciw  w ielu n iebezpieczeństw om , k tó re  groziły ich 
życiu. C hrześcijaństw o zapew niało  im  szczęście tylko w życiu przyszłym. Tym­
czasem  ludzie chcieli żyć w poko ju  ze sw oim i p rzodkam i przez  sk ładan ie  im 
ofiar. C hę tn ie  też  przywoływali potężniejszych p rzodków  chrześcijańskich: J e ­
zusa, M aryję i św. A n ton iego . W  tej sytuacji chrześcijaństw o stało  się d o d a t­
k iem  w św iecie ich w ierzeń  religijnych; n ie  w idzieli bow iem  sprzeczności m ię ­
dzy tym i dw om a religiam i. P rzekonan i, że sprzeczność istn ieje jedynie 
w  oczach m isjonarzy i być m oże w  um ysłach co n iek tórych  członków  elity 
chrześcijańskiej.

9.3. Sakram enty

D la  ludu  w ielk im  w ydarzen iem  chrześcijańskim  był chrzest, k tóry  u p o d a b ­
n iał się w  ich oczach do cerem onii stosow anych w  tradycyjnej medycynie. K on- 
gijczycy nazywali ch rzest Kulia M ungw a  (spożyw anie soli) i nazw a ta  pozostała  
bardziej p o p u la rn a  niż nowy określen ie  w prow adzone przez  kapucynów  L usu -  
ku lu  Langw isi (św ięta kąpiel). B ez w ątp ien ia  ch rzest uw ażano za silne lek a r­
stwo profilaktyczne. W  przeciw nym  razie  tru d n o  zrozum ieć m atki, k tó re  p o k o ­
nywały pięcio- lub sześciodniow e pod róże , aby ochrzcić sw oje dzieci. Także d o ­
rosłych mężczyzn, którzy  decydow ali się n a  rezygnację z życia w  konkubinacie. 
C hrzest m usiał daw ać im  now e poczucie p rzynależności do religii po tężnego  
białego  człow ieka i króla. S akram enty  poku ty  i E ucharystii były częściej p rzyj­



m ow ane niż to  oficjalnie dopuszczano. K apucyni rzadko  ujm ow ali często tli­
w ość uczestn ictw a w tych sak ram en tach  w swoich statystykach. Portugalczycy 
w  Soyo byli w zruszeni do łez pobożnością  całego ludu, k tóry  przychodził z d a ­
leka do spow iedzi i kom unii św. oraz b ra ł chę tn ie  udzia ł w  długich procesjach. 
O. A n d rea  da Pavia33 był p rzekonany , że ci A frykanie są bardziej pobożn i niż 
Europejczycy.

M iejscow a elita  w stępow ała p o n ad to  do w prow adzonych tam  dość w cześnie 
pobożnych stow arzyszeń, zw anych konfra tern iam i. K apucyni przyczynili się do 
ich ożyw ienia i popularyzacji. W  k o n fra te rn iach  prak tykow ano zwyczajną p o ­
bożność, na  k tó rą  sk ładały  się: cotygodniow e spo tkan ia  po łączone z w ysłucha­
n iem  kazania; w spólne odm aw ian ie  różańca  trzy razy w tygodniu, uczestnictw o 
w e M szy Świętej. P onad to  raz w m iesiącu ludzie spow iadali się i przyjm ow ali 
K om unię  św. W  każdy p ią tek  w czasie W ielkiego P ostu  wszyscy uczestniczyli 
w  procesji, k tó ra  odbyw ała się w edług po rządku  stacji drogi krzyżowej; w ielu 
nak łada ło  w tedy na  siebie szaty p o k u tn e  i ciern iow ą koronę. W arunkiem  przy­
należności do k o n fra te rn i był n ienaganny  styl życia. O prócz  tego  każdy czło­
nek  m iał zadan ie  troszczyć się o pop raw ę m oralności innych osób, a zwłaszcza 
przyczyniać się do naw rócenia konkubin . Istn iały  k o n fra te rn ie  zarów no dla 
mężczyzn, jak  i kob iet, głów nie p o d  p a tro n a te m  R óżańca św., św. A n toniego  
i św. Franciszka. C złonkow stw o było o tw arte  d la wszystkich w arstw  społecz­
nych, choć przew ażającą grupą była szlachta. W  Soyo obow iązyw ała naw et r e ­
guła, że M an i Soyo pow inien  być zaw sze w ybrany spośród  członków  bractw a 
św. Franciszka.

9.4. N auczyciele afrykańscy i księża

N ajw ażniejszym i w spółpracow nikam i m isjonarzy byli maestri, nazw a ta  nie 
oddaje  w  pe łn i zakresu  ich zaangażow ania. Byli n ie  tylko nauczycielam i, ale 
także  tłum aczam i i katech istam i. W ybierani spośród  synów szlachty stanow ili 
żywy łącznik m iędzy m isjonarzam i a zwykłymi ludźm i. Przyczyniali się do tego, 
że  obca relig ia w  pew nym  zakresie  staw ała  się lokalną. N eofici w idzieli w  nich 
swoich p ro tek to rów . D zieci szkolne uw ażały ich za swoich praw dziw ych n a ­
uczycieli religii, a pokutu jący  grzesznicy za m ożnych obrońców . Jak o  tłum acze 
byli rów nież spow iednikam i (tłum aczam i), co dobrze korespondow ało  z daw-

33 Andrea da Pavia uchwycił punkt o fundamentalnym znaczeniu. W religijności Kongij- 
czyków nie chodziło o kult szatana, czy też pakt z diabłem. Dręczeni przez naturalny strach 
wynikający z ich nędzy i biedy życiowej, ludzie w Kongo, podobnie jak ich wiejski odpowied­
nik wieśniaka we współczesnej Europie, zaniepokojeni, wzywali pomocy nadprzyrodzonych 
sił w stałym konflikcie ze złem. Misjonarze uczynili pierwszy niezbędny krok w kierunku 
uznania pozytywnych i twórczych wartości religii Konga. Ofiary składanie silom przodków 
mogły zostać przeobrażone, i przyczynić się do szerszego, głębszego i bardziej uniwersalnego 
poczucia wspólnoty świętych.



nym i instytucjam i w K ongo. C hociaż kapucyni byli gorliwi w  uczeniu  się m ie j­
scowego języka K ikongo, to  uw ażali instytucję spow iedników  -  tłum aczy za p o ­
żyteczną. N aw et z tego  w zględu, że  zwyczajni ludzie często trzęsący się ze stra­
chu  n ie  m ieli odw agi odpow iadać na  py tan ia  m isjonarzy. T łum acze, uw ażnie 
w ybrani spośród  nauczycieli, byli aprobow an i p rzez  k ró la  i w ikariusza g en era l­
nego. Składali przyrzeczenie  do trzym ania tajem nicy, k tó rego  nigdy n ie  z łam a­
li, co z dum ą podk reśla li kapucyni.

Jak  już w spom niano , kapucynom  n ie  pow iodły się próby  przygotow ania 
m iejscowych księży. W  K ongo było n iew ielu m iejscowych księży, przygotow a­
nych do kap łaństw a przez  Portugalczyków . N iestety  ich relacje  z m isjonarzam i 
z R zym u z tru d em  m ożna było określić dobrym i. Z arzuca li m isjonarzom , że 
spraw ują sak ram en ty  n ie  pob ie ra jąc  za  n ie  op łat, że  odrzucają  księży, którzy 
to le ru ją  han d e l n iew olnikam i i odznaczają się nadgorliw ością w  w alce z fety­
szam i. D odatkow o istniały ta rc ia  odnośnie  jurysdykcji, zw łaszcza w  L uandzie. 
Tragiczny w ydźwięk m iał fakt, że  negatyw ne dośw iadczenia z m iejscowym  k le ­
rem  przyczyniły się do jeszcze w iększych w ahań  kapucynów  w spraw ie ksz ta ł­
cen ia  m iejscow ego duchow ieństw a, aż w końcu  było już za późno . K ról K onga 
G arc ia  V 34 napisał w  1814 r., że  cudem  B oskim  jes t św ięta w iara, k tó ra  p rz e ­
trw ała  żywa w tym  królestw ie, jak  ogień p o d  pop io łam i, a sta ło  się to  głównie 
za spraw ą licznych m aestri K ościoła, którzy  wpływali n a  ludzi i nauczali ich 
doktryny chrześcijańskiej. K iedy p ięć la t później b iskup  L uandy  wizytował 
K ongo, doniósł ze  sm utkiem : „K iedy p a trzę  na  tę  m isję m am  łzy, bo m ogę tyl­
ko pow iedzieć: sine duce, sine luce, sine cruce -  bez lidera , bez  św iatła, bez 
krzyża. N ie m a księży co zostało  spow odow ane b rak iem  środków  na  ich ksz ta ł­
cenie. A  ci nieliczni, którzy się ostali, są całkow icie n iedouczeni. B rak  kościo­
łów, wszystkie jes t w  ru in ie . R eligia p raw ie  w ym arła”35. W  Säo Salvador żyli 
w ciąż n iektórzy  księża afrykańscy, pozosta li przybyli tam  z innych terenów . 
W  la tach  1826-36 żył tam  kapelan  królew ski nazyw any D o n  Pedro . P o tem  w la ­
tach  1843-5 przybył tam  afrykański m isjonarz z W ikariuszem  G enera lnym  
z Luandy. D o konał on koronacji kró la , m ożnow ładców  uczyniono rycerzam i 
zakonu  C hrystusa, b łogosław iono też  n iek tó re  m ałżeństw a i w ysłuchano 455 
spow iedzi. Przy tym  ochrzczono jeszcze 107,890 ludzi. P odobna w izytacja m ia ­
ła m iejsce w 1855-6. W  roku  1858 dw óch ojców oczekiw ało n a  pogrzeb  króla 
H enryka IV  i przybyli z p o w ro tem  na  koronację  następcy P edro  V  (1859-90)36.

34 Dopiero w 1814 Prefekt kapucynów z Luandy Luigi-Maria d’Assisi mógł spędzić osiem 
miesięcy w Kongo; ochrzcił 25 tys., 500 przyszło do spowiedzi, podczas gdy król Garcia i kró­
lowa Izabella mieli uroczysty ślub 17 marca. Zachwycony król napisał do „swego brata, króla 
Portugalii”, wyrażając swoją wdzięczność i sugerując, aby poprosił papieża o mianowanie Lu- 
gi-Marii d’Assisi kardynałem. Por. A. H as  t in  g s, The Church in Africa 1450-1950, s. 195.

35 Cyt. za: J. B a u  r, 2000 years o f Christianity in Africa, s. 70.
36 T a m ż e.



Podczas panow an ia  tego  ostatn iego  k ró la  rozpoczął się p roces kolonizacji 
i w spółczesnej ewangelizacji.

10. S po tkan ie  z re lig ią  tradycyjną

Byłoby b łęd em  uw ażać, że stopniow e w ycofanie się m isjonarzy było jedyną 
przyczyną naw ro tu  do p ierw otnej religii i zan iku  chrześcijaństw a. Bliższe p raw ­
dy jes t stw ierdzenie, że  chrześcijaństw o n ie  było nigdy w stan ie  zająć m iejsca 
tradycyjnych w ierzeń  i zwyczajów. C hoć stało  się atrakcyjne w  klasie rządzącej 
M w isikongo. P ierw otna  relig ia K ongo m iała  po tró jny  zw iązek z całym  św iatem  
przez: kult przodków , duchy nieb iesk ie  i duchy ziem i.

10.1. Przodkow ie

N ie m niejszym  p ro b lem em  w pracy m isjonarzy był ku lt przodków , który 
ograniczał się do grobów  przodków  z linii m atriarchalnej ojca. K ról i szlachta 
znajdow ali pochów ek w kościo łach, pozosta li na  cm en tarzach  w  pobliżu  k o ­
ściołów. G roby  były o taczane  najw iększą czcią. W  kościele, gdzie spoczywał 
k ró l A fonso  I spraw ow ano codziennie, p rzez  cały rok , M szą św. za  spoczynek 
wieczny jego duszy. C hrystusa pojm ow ano jako  w ielkiego w odza, zw anego 
M fu m u  Krisu. R ów nież M atkę  B ożą uw ażano p raw dopodobn ie  za w odza żeń ­
skiego. Z godn ie  z k u ltem  przodków  proszono  o ich w staw iennictw o.

10.2. D uchy nieba

Trudniejszym  prob lem em  dla m isjonarzy było usta len ie  i z rozum ienie  relacji 
ludzi z ducham i n ieba, utożsam ianym i lub podporządkow anym i najwyższej isto­
cie K adiM pem ba . Była to  m oc bliska chrześcijańskiem u pojęciu  W szechm ocne­
go B oga, chociaż duch ten  był isto tą  u p a rtą  i despotyczną. Jego m oc niszczenia 
w zbudzała strach  podobn ie  jak  jego siła p ro tekcji, o k tó rą  zabiegano.

W  rzeczywistości był on p an em  czarów  (kindoki) i m iał wpływ na  ludzkie 
relacje, n a  wojny i zdrow ie. Jego  m oc była kon tro low ana przez  szam ana (ngan- 
ga), k tóry  wykrywał czary, b ron ił p rzed  n im  dobro  i używał go dla zniszczenia 
czarow nika. To zupełn ie  zrozum iałe , że  E uropejczycy u tożsam iali K adi M pem ­
ba z d iab łem  i uw ażali szam anów  za jego kapłanów . A by znaleźć im ię dla B o­
ga, m isjonarze pytali Kongijczyków: K to stworzył ciebie? L udzie  odpow iadali 
N zam bi m pungu, najwyższa siła duchow a. Pojęcie N zam bi stosow ano w  re la ­
cjach m iędzyludzkich i identyfikow ano je  z najwyższą osobą lub m ocą. Z naczy­
ło to , że  nauczan ie  chrześcijańskie m usiało  wyjaśnić po jęc ie  B oga osobow ego. 
To sam o odnosiło  się także  do życia po  śm ierci. Pojęcie n ieba  i p iek ła  n ie  dało 
się odpow iednio  zaadop tow ać do m yślenia kongijskiego. Jednakże  Kongijczy- 
cy rozum ieli ku lt chrześcijański w  kontekście  K adi M pem ba  i duchów  niebie-



skich. K iedy św. Jerzy  z zastępam i n iebieskim i towarzyszył królow i A fonso 
I w  bitw ie, łatw o nasuw ał się w tedy zw iązek z tym i ducham i. M an i Soyo p o d ­
czas pierw szego przyjazdu m isjonarzy zeb ra ł nkisi, aby m isjonarze m ogli je 
spalić. Tak zastosow ano dobrze znany w zorzec afrykański niszczenia dawnych 
fetyszy, celem  zrob ien ia  m iejsca dla nowych, jeszcze potężniejszych. C hrzest, 
krzyże, statuy, ozdoby kościelne były uw ażane za now e nkisi a chrześcijańscy 
księża jako  ich nganga (szam ani). Szam ani K adi M pem ba  bali się szczególnie 
kapucynów  oraz ich siły i d latego zaw sze uciekali p rzed  n im i37.

10.3. D uchy ziem i i k u lt p łodności

N ajw iększym  prob lem em , na  k tóry  n ap o tka ło  chrześcijaństw o w K ongo, był 
cen tra lny  i g łęboko zakorzen iony  kult, polegający n a  oddaw aniu  czci w odzie 
i duchom  ziem i, kojarzonym  z p łodnością . D om inującym  sym bolem  tego  kultu  
był po tężny  wąż, m ieszkający w  w odzie, i skaczący na  drzew a. N azyw ano go 
M bum ba , (P łodny). O ddaw an ie czci M bum bie  było kw estią z łożoną. K ult k o n ­
cen trow ał się głów nie w okół drzew a, w ierzono bow iem , że duchy przynoszą 
zdrow ie i p łodność  oraz przeciw działają śm ierci i bezpłodności. S pośród  k a ­
p łanów  najw ażniejszym  był kitom e -  w łaściciel i p an  ziem i, jego pozycja była 
najśw iętsza. K itom e  regulow ał ca łe  życie ro ln icze, zapew niał deszcz, b łogosła ­
wił z iarno , pozw alał n a  żniw a i dostarczał pierw szych owoców.

N aw et K ró l A fonso  n ie  ośm ielał się m u przeszkadzać. W  opinii k ró la  był on 
tym , który  rozdzielał ziem ię, a M w isikongo n ie  m ógł rządzić bez jego  b łogosła ­
w ieństw a i aprobaty ; k itom e oczekiwał, że  otrzym a za m ałżonkę szlachetną 
córkę. M ożna zak ładać, że  k ró l A fonso  i jego  następcy w idzieli w  kulcie ch rze ­
ścijańskim  jedyne źród ło  legitym izacji religijnej swojej w ładzy politycznej, k tó ­
ra  pozw alała  im  un iezależn ić  się od lokalnych panów  i w zm ocnić swój au to ry ­
tet. W  czasie spraw ow ania M szy św. w ładcy chę tn ie  korzystali z przywilejów 
europejsk ich  książąt, takich  jak  p o ca łunek  ew angeliarza i n iesien ie  zapalonych 
świec podczas k anonu  M szy Św iętej. U częszczanie do K ościoła m iało  dla ich 
znaczen ie  ak tu  rang i państw ow ej. Co w ięcej królow ie, z resz tą  bez sukcesu, 
szukali usilnie, aby podporządkow ać sobie kult. M ieli w łasnego biskupa, który 
był oczywiście ryw alem  dla kitom e. K apucyni zrów nali nieszczęśliw ie kitom e  
z innym i nganga, p rześladu jąc  ich w  ten  sam  sposób. O to  dlaczego M ani Soyo 
uw ięził je  i w ychłostał w łasnego teścia. S palen ie  tych idoli sta ło  się pow odem  
rebelii i śm ierci dw óch księży38.

B ezw zględna kam pan ia  kapucynów  sprow okow ała naw et pew ne ożywienie 
m iejscow ego kultu . W  końcu  doszło do rozkw itu dw óch tajnych sekt. Jedną  
z n ich był ruch  Tom bola, k tó rego  wyznawcy ekshum ow ali i w skrzeszali ciała,

37 T am  ż e, s. 71.
38 T a m ż e, s. 72.



k tó re  n ie  zostały  pochow ane w  kościołach chrześcijańskich zgodnie z tradycją. 
W ierzono , że  p rzeistoczą się w  czarow ników . K ró l A n to n i I sam  przyłączył się 
do tego  ruchu , dodając do swoich ty tu łów  królew skich ty tu ł P ana  M atom bola. 
D ruga  sek ta  była znana  po d  nazw ą K im pasi i bano  się jej bardzo  z uw agi na 
stosow anie silnej magii. Ten kult, w ystępujący w pó łok ręgach  idoli, pozw alał 
początku jącym  ad ep to m  um ierać  i pow staw ać jak  w oda lub duchy ziemi. 
W chodząc w tran s  staw ali się opętanym i przez  tak iego  ducha. W  późniejszych 
la tach  G arc ia  II uzna ł za  m ąd re  przyłączyć się do tej sekty.

10.4. Synkretyzm  an ton ianów

N a początku  X V III w., w  a tm osferze nap ięc ia , n ieustannych  w alk, n iepew ­
ności życia, u p ad k u  au to ry te tów  pojaw ił się ruch  religijny an ton ianów , w syn- 
kretyczny sposób łączący e lem en ty  ku ltu ry  kongijskiej z chrześcijaństw em . 
C hrześcijaństw o m iało  udział w  pow stan iu  tego ruchu , k tóry  próbow ał w skrze­
sić jedność  polityczną skłóconego państw a. Z resz tą  od sam ego początku  w ład ­
cy kongijscy w idzieli w  chrześcijaństw ie narzędzie  unifikacji i w zm ocnienia 
w ładzy cen tralnej. D ostrzegali jak  is to tną  ro lę  w realizacji tych celów  m ogło 
spełnić chrześcijaństw o jako  w ielka religia narodow a. N iestety  K ościół ka to lic­
ki w tym  czasie n ie  m ógł spełn ić tych oczekiwań.

Tym dążen iom  w ychodził naprzeciw  R uch  A nton ianów . D uch  św. A n to n ie ­
go m iał opętać  w iele um ysłów  mężczyzn i kob iet. N ajbardziej zn an a  była słaba 
i zaledw ie 21 le tn ia  m istyczka D onia Beatriz lub zw ana w m iejscowym  języku 
K im pa Vita, k tó ra  wywodziła się z arystokratycznego rodu . Św. A n to n i wziął ją 
w  posiadan ie  w  chwili śm ierci, przy końcu  jej pow ażnej choroby. W  każdy p ią ­
tek  u m iera ła  i udaw ała  się jak  duchy n ieb iesk ie  do n ieba, gdzie o rędow ała 
w  spraw ie K onga i ponow nie zm artw ychw stała w każdą sobotę. Spraw ą K onga 
było przyw rócenie daw nej chwały królestw u, k tó rego  stolica Säo Salvador była 
p rzez  w iele la t opuszczona. K im pa Vita założyła sw oją głów ną siedzibę w sto li­
cy, w  ru inach  zniszczonych kościołów  i wzywała kró la , aby w rócił do stolicy. 
C hodziło  jej o ugrun tow an ie  praw dziw ej religii K onga, kongijskiego K ościoła 
świętych. Jako  w ysłanniczka św. A n ton iego  dom agała  się zap rzes tan ia  w alk 
i w zm ocnienia w ładzy państw ow ej. W obec obcych wpływów żądała  przyw róce­
n ia  w ładzy królew skiej. K andydata  na  tro n  królew ski m iał w skazać sam  Bóg. 
N auczała, że  praw dziw ą Z iem ią  Św iętą je s t K ongo, a C hrystus był w  rzeczywi­
stości M urzynem , n iebo  zaś jes t p rzeznaczone szczególnie d la ludzi czarnych. 
Jezus i M aryja byli w  rzeczywistości B agongo, Säo S alvator B etle jem  i M banza 
Soyo -  N azare tem . W szystkie nkisi m iały zostać spalone, w yłącznie z krzyżami, 
a ludzie n ie  m ieli być więcej chrzczeni. R uch an ton ianów  został uznany  za h e ­
retycki, a D onia Beatriz spa lona  przez  k ró la  P edro  IV  n a  stosie 2 lipca 1706 r. 
C hociaż odw ołała  sw oją herez ję , zosta ła  oskarżona o o p ę tan ie  p rzez  szatana. 
Jakkolw iek k ró l posłuchała  w ezw anie an ton ianów  do od rodzen ia  królestw a;



po  trzech  la tach  u d a ło  m u się pokonać  swoich rywali i założyć siedzibę 
w  Säo Salvador. P opu larność  tych poglądów  dow odzi z jednej strony  g łębokie­
go zakorzen ien ia  się chrześcijaństw a w śród Kongijczyków, z drugiej zaś p o ­
trzeby dostosow ania nauki K ościoła do m iejscowej kultury. W ydarzenia te  były 
jeszcze jednym  przejaw em  w ew nętrznych nap ięć  i kryzysu, w  k tórym  zn a jd o ­
w ało się państw o i społeczeństw o kongijskie.

M niej więcej w  tym  sam ym  czasie M an i Soyo usiłow ał w  sposób bardziej 
stonow any m anifestow ać sym patię dla p rzek o n ań  religijnych m iejscowej lu d ­
ności K anda. Po pierw sze sam  prze ją ł n iek tó re  z funkcji kitom e. Zaprzysiągł 
i odpraw ił ryt p łodności w ęża M bum ba  p rzed  zasiew em . W  M pin ta  faw oryzo­
w ał kult, k tóry  rozw inął się w okół sta tuy  N aszej Pani w K ościele św. A n to n ie ­
go, zjednoczony w e wszystkich swoich e lem en tach  z kongijską m yślą religijną. 
D rew niana  s ta tu a  zosta ła  w yrzucona n a  brzeg z w raku  hiszpańskiego okrętu , 
ale ludzie oddaw ali jej cześć, jakby spad ła  z n ieba. Przynieśli boga te  ofiary 
i prosili M am a N zam b i -  M atk ę  B ożą o to , czego w cześniej oczekiwali od d u ­
chów  p łodności: uzdrow ienie , deszcz, i b łogosław ieństw o dla zasiewów.

W  M inta, nazyw ane w tedy San  A n ton io  de Z a ire , pierw szy ojciec ze Z g ro ­
m adzen ia  D uchaczy, k tó rem u  w  1865 r. w yznaczono ten  te re n  za m isję, o d n a ­
lazł tam  istn iejącą jeszcze w spó lno tę  chrześcijańską i skom entow ał ten  fak t n a ­
stępu jąco : D uchow a świątynia św. A ntoniego  znajduje się naw et w bardziej opła­
kanym  stanie n iż świątynia materialna. W  1876 r. w ybrał to  m iejsce n a  s ta łą  m i­
sję, pierw szą w e w spółczesnym  Z airze.

Z akończenie

N a początku  X V II w ieku z pow staniem  K ongregacji Rozkrzew ienia W iary 
Stolica A postolska pod ję ła  now e inicjatywy misyjne, rów nież w  Czarnej Afryce. 
M isja pap ieska n iezależna od p a tro n a tu  zm ierzała do odpolitycznienia dzieła 
misyjnego i nadan ia  m u charak teru  kościelnego. N ajbardziej w idać to  na  przy­
kładzie misji kapucynów  w Kongo. Entuzjastycznie pow itani przez m anikongo 
G arcię II, m isjonarze rozw inęli niezwykle gorliwą działalność w duchu dom inu­
jącego w  K ościele św iatopoglądu misyjnego. W yrazem  tego były w K ongo akcje 
m isjonarzy polegające na  niszczeniu nkisi i podw ażaniu pozycji miejscowych 
uzdrow icieli (nganga). W ypływało to  rów nież z b łędnego  rozum ienia tradycyjnej 
religijności afrykańskiej, k tó rą  u tożsam iano z idolatrią. Pow szechnie stosow ana 
m agia była u tożsam iana z dziełem  szatana, a bezpardonow o tęp ien i szam ani by­
li jej kapłanam i. M isjonarze nazywali siebie nganga, czyli właściwymi krzew icie­
lam i świętości i zastępow ali fetysze przez sakram entalia. Kongijczycy z kolei z a ­
stępow ali stare  fetysze nowymi (krzyż, różaniec), gdyż były silniejsze; akcep to ­
w ali chrześcijaństw o o ile dało się pogodzić z tradycjam i przodków .

Niezw ykle spopularyzow any był chrzest, k tó ry  m iało  przyjąć 2 m iliony K o n ­
gijczyków. L udność m iejscow a korzystała  z nadgorliw ością z sak ram en tu  p o ­



kuty i E ucharystii. In n e  sak ram enty  n ie  rozpow szechniły  się tak  szybko z b raku  
m isjonarzy, a p rzed e  w szystkim  ze w zględu na  n iepow odzenie w  przygotow a­
n iu  m iejscow ego duchow ieństw a. Ten o sta tn i pow ód był u  p od łoża  załam ania 
się chrześcijaństw a w ogóle. W  K ongo w ykształciła się za  to  od ręb n a  instytucja 
tłum aczy-katechetów  (maestri), k tórzy  spełn iali rów nież ro lę  spow iedników. 
Z adziw ia jed n ak  fakt, że  w  pojm ow aniu  św iata pozam ateria lnego  i jego  sił, 
m iejscow a ludność łatw o wpisyw ała się w  duchow ość chrześcijańską. A drian  
H astings tw ierdzi, że  um ysłow ość ludzi K onga n ie  była zbyt odległa od m en ta l­
ności kato lików  E uropy  Południow ej p rzed  O św ieceniem 39. W pływ  chrześci­
jaństw a na  społeczeństw o K onga znalazł swój niezw ykle dram atyczny wyraz 
w  ruchu  an ton ińsk im  arystokratk i D oni Beatriz, k tó ra  jak  zauw ażono m iała 
w  sobie coś z chłopki Joanny  d ’A rc. Niezwykle spopularyzow any w K ongo św. 
A n ton ii Padew ski w cielił się w nią, aby przyczynić się do odbudow ania silnego 
królestw a i chrześcijaństw a. W raz ze stopniow ym  u p ad k iem  państw a upadły  
jed n ak  nadzie je  na  istn ien ie  C hrystusow ego K ościoła w trop ikalnej Afryce.

P atrząc ogólnie n a  pap iesk ie  inicjatywy m isyjne w połow ie X V III w ieku 
w  C zarnej A fryce, m ożna stw ierdzić, że  zakończyły się one n iepow odzeniem  
na  w ielką skalę. N a trag iczne za łam an ie  m isji złożyły się różne  czynniki. 
W  X V III w. zm ien iła  się sytuacja m isyjna w katolickiej E u ro p ie  zw iązana 
z spadk iem  en tuzjazm u m isyjnego. W  A fryce niezw ykle w ysoka był śm ierte l­
ność m isjonarzy, w ynikająca z niezw ykle osłabiającego i trudnego  k lim atu  oraz 
b raku  odpow iednich  lekarstw . Funkcjonow ał tam  rów nież nieszczęśliwy p ro ce ­
der, który  łączył Portugalczyków  i han d e l niew olnikam i. A  poniew aż p o czą tko ­
wo wszyscy m isjonarze wywodzili się z P ortugali chrześcijaństw o było w idziane 
w  bardzo  złym  św ietle, często jako  e lem en t politycznego podbo ju . Sprawy nie 
u łatw iała  n iestab ilna sytuacja polityczna w w ielu królestw ach afrykańskich, n a ­
znaczona w alkam i m iędzyplem iennym i oraz u p o d o b an iem  do p ląd row an ia 
i m ordow ania. W śród  w ym ienionych czynników  n ie  w olno jed n ak  zapom nieć 
o fundam enta lnym , czyli o pow ierzchow nej m etodzie  misyjnej, k tó rą  ch a rak te ­
ryzowały pośp ieszne naw rócenia  i m asow e chrzty40. N iepow odzen iem  zak o ń ­
czyła się p raca  edukacyjna, a zw łaszcza n ieprzygotow anie m iejscowych, wy­
kw alifikow anych liderów  dla K ościoła lokalnego

39 K. W a r  d,Afryka. W: Historia chrześcijaństwa. Red. A. H a s  t in  g s. Warszawa 2002, 
s. 234n.

40 J. H. K a n  e, A  Concise History o f the Christian Word Mission. A  Panoramic view of Mis­
sions from Pentecost to the present. Michigan 19812, s. 71.



La missione dei cappuccini nel Congo (1645-1835)

Sommario

I re del Congo tentarono di prendere contatto diretto con La Santa Sede mediante 
proprie ambascerie, per affermare la propria indipenedenza sul piano politico e religio­
so. Loro chiesero la congregazione Propaganda i missionari non portoghesi. Nel 1645 
venne alla corte del re Congo Garcia II il primo gruppo di missionari cappuccini, sette 
spagnoli e cinque italiani. La congregazione aveva elevato la missione de cappuccini 
a prefettura apostolica, ma con una certa subordinazione ai vescovi del Congo 
e dell’Angola. Questa sistemazione giurisdizionale diede continuamente occasione 
a contrasti e litigi interni. I lavori linguistici dei missionari cappuccini (grammatiche, vo- 
cabolari, catechismi), loro molteplici interpellanze alla congregazione di Propaganda 
e soprattutto, il manuale della loro pratica missionaria del sec. XVIII mostrano con qu­
ale serietà essi cercarono di compiere il loro lavoro missionario. Questo lavoro si svolse 
per 150 anni, in condizioni del tutto sfavorevoli. Il clima tropicale mieteva le vite dei 
missionari felicemente arrivati. Fino al termine della missione dei cappuccini nel Con­
go, nel 1835, circa 400 membri dell’ordine diedero la loro vita al servizio di questa in- 
fruttuosa missione. La loro opera non fu in grado di arrestare l’annientamento della 
missione.


